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Co lepej siać rzadko, gęsto lub 
średnio.

P y tan ia ,  k tó re  w  te raźn ie jszych  czasach nie 
o b o ję tn e  d la  /naszych gospodarzy. —  Przy le- 
p szem  w y ro b ie n iu  g ru n tó w  m u s iem y  przyjść do 
sie jby  s ie w n ik ie m ;  n im  to jed n ak  nas tąp i  zapu- 
sc iem y się nieco w  ro z b ió r  tego  p rzed m io tu .

R obiono  liczne p o ró w n aw cze  dośw iadczen ia ,  
a to l i  d o tąd  n ieuda ło  się jeszcze usta lić  rzecz, ja* 
k i  je s t  is to tn y  s to sunek  m iędzy  g a tu n k iem  ziemi 
a i lośc i  z iarna na niej posiać  się m a jącego ; c h o ­
ciaż kw estya  t a ,  tak d la  pojedynczego  ro ln ik a ,  
jak  i dla ogó łu  gospodarzy  bardzo  w ażnym  je s t  
p r z e d m io te m ,  a lbow iem  chodzi tu  o to ;  czyli 
n ie rzuca ją  się corocznie  m il io n y  korcy  zboża nie 
ju ż  ty lko  na p różno  w  z iem ię ,  ale n a d to ,  czyli 
sob ie  przezto  n ie u m n ie jsz a m y , m oże o tyleż zb io­
r ó w ?  W  piśm ie  naszym z ro k u  1844 podaliśm y 
ra c h u n e k  w  zbliżeniu w zię ty  z po rów naw czych  
za s iew ów  na p ew nym  fo lw ark u  wszystko p rz e ­
m a w ia ło  co do tego m iejsca za s iew em  rządkiem . 
Jed en  p rzyk ład  nic jednak  n ie s ta n o w i ,  po trzeba  
ich  w ie le  i z różnych  oko lic ;  w ted y  może roz­
w iąże  się jed n a  z najw ażniejszych w  ro ln ic tw ie  
zadań.

K w estyą tą zajm ują  się także i N iem cy: P o ­
s łu ch a jm y  co w  tej m ierze  m ó w i nam niejaki 
p. 1 .1. M echi:

„D ług i  czas“ m ó w i  on :  za jm ow ałem  się bez­
s t ro n n ie  rozw iązaniem , jak b y  najlep ie j  siać zboże. 
A  że obecnie  py tan ie  to  stało  się g łów nym  .przed­
m io te m  badań  ro ln ik ó w ,  prze to  pospieszam  z u- 
dz ie len iem  m o ich  w  tym  w zględzie postrzeżeń 
n a  l icznych w y p ad k ach  o p a r ty ch .“

1) S iew  rzadki przyczynia się do wysokości, 
siły i zupe łnego  w ykszta łcenia  dźb ła ,  kłosa i  
ziarna; przy tem  przed łuża  w egetacyę  a opóźn ia  
dojrzenie.

2) S iew  zaś gęsty przyspiesza do jrza łość ,  
lecz na tom ias t  zrządza pod  każdym  w zględem  n ie  
norm alne  w ykszta łcen ia  źdźbła , k łosa  i  ziarna^ 
przytem  um niejsza plon.

3 )  W  ciągu p ew ne j liczby l a t ,  s ićw  gęsty 
mnie j w y d a ,  a niżeli rzadki,  p rzy jm ując  je d n a ­
kow y  g ru n t  i k limat.

4) Sadzenie  ziarna opóźnia do jrza łość ; lecz 
powiększa krzewienie.

5) S iew  m io tem  i rzędow y, przyspiesza d o j ­
rzałość, ale zmiejsza krzewienie .

6) S tosowność s iew u  gęstego, rzadkiego  lu b  
średniego , zawisła od g a tu n k u  u p ra w y  i żyzności 
ro l i ,  od tem p era tu ry  i s topn ia  w ilgoc i  k l im a tu ,  
na  koniec, od czasu siew u. Ilość ziarna w łaśc iw ą  
na g ru n t  żyźny w  klim acie  w ilgo tno-c iep łym  p o ­
łu d n io w o  i zachodniej Angli i I r landy ii  n ie  b ę ­
dzie zapewnie dostateczną dla g ru n tu  górzys tć j  
Szkocyi, lub  dla okolic  zimnych i suchych  p ó ł ­
nocno  w schodn ich  h ra b s tw  A ngli i ,  gdzie z im a 
d ługa  a lato krótkie .

7) Z ziemi zawierającej tylko na p o ło w ę  zw y­
czajnego żniwa p o k a rm u  roś l innego ,  an i  p rzez  
rzadk i  ani przez gęsty s ie w ,  n ie w y p ro w a d z im y  
całego żn iw a, czyli p lo n u ,  j a k i^ w y d a ć  j e s t  
w  stanę.

8) Mała ilość z ia r n a , w  w łaśc iw ym  czasie 
zasiana , w  rzędy znacznie od siebie  o d d a lo n e ,  
g łęboko  i często s tosow nym  p łu żk iem  o b o ry w a -  
ne, w yda znacznie w iększy plon, jak  wielka ilość  
z ia rna , zwyczajnem rzu tnem  siew ie  posiana. —
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W  pierwszym bow iem  razie, rozpulchnienie zie­
m i dostarcza roślinom pokarmu.

9) Za pomocą gęstego lub rzadkiego s iew u, 
możemy regulow ać czas dojrzenia roślin ,  czyli 
zapobiedź, żeby takowe jednocześnie na calem 
po lu  niedojrzało. Wszakże przezto, z jednej s tro­
ny  ułatwia się żniw o; a z drugiej unikam y strat 

ja k ie  przez wykruszenie się, zwykle najlepszego 
ziarna ponosim y, gdyż cały łan zboża jednocze­
śnie dojrzewa.

10) W  gruncie , którego spodnia w arstw a, 
p ług iem  podskibowym głęboko rozpulchnioną 
zosta ła ,  pszenica dojrzewa przynajmniej 8 dni 
później jakby dojrzała bez tej pracy. Jest to nie 
zawodna praw da w ielu  doświadczeniami s tw ie r ­
dzona. Przyczyną tego jes t :  silniejsza i dłuższy 
czas trwająca wegetacya. To nas uczy: że zg ru n tu  
podziem nem i wodociekami dobrze osuszonego, 
i głęboko rozpulchnionego, większego spodzie­
wać się można zb io ru ,  lecz wypada go zasiać 
wcześniej i rzadziej.

O  sp u lc h n ie n iu  sp od n iej  w a r s t w y ,  
c z y l i  p o d k ła d u  ro li .

Główną, i śmiało mówić m ożna ,  większą 
część p ro d u k tó w  gospodarskich corocznie p o ­
chłaniającą dotychczasowego ro ln ictw a wadą jest 
to ,  że tylko jako tako rozpulchnia się w ierzch­
nią, czyli rodzajną w a rs tw ę ,  rzadko 4 a na jw ię­
cej 5 cali grubości przechodzącą, u  spodniej w ar­
s tw ie  najmniejszej niepoświęca się uwagi.

W  poprzednich latach naszego pisma zw raca­
liśmy często uwagę, gospodarzy ku tem uprzedm io  , 
towi i wykładaliśmy jak  jes t  niezbędną potrzebą u- 
iyw ać do poruszenia spodniej w arstw y ziemi 
p ługu  podskibowego. Dziś kiedy może w ypadnie 
gospodarować na mniejszej przestrzeni, upraw a 
spodniej w arstw y zasługuje na tem większe u- 
względnienie. Niemasz już dzisiaj racyonalnego go­
spodarstwa, w  zachodnich krajach a naw et i w k ró ­
lestwie kongresowćm aby się bez spulchnienia pod­
k ładu  ro li  obejść mogli. Kto zaś tego nieczyninara- 
zu się podług doświadczeń p. W . Hamm i innych 
biegłych rolników na następujące n ied ogodnośc i:

1) W iele roślin w  naszych czasach up raw ia­
nych , zapuszczają korzenie raz i dwa razy g łę ­
biej, jak jes t  grubą warstw a rodzajna, niemogąc 
więc tego uczynić z pow odu twardości w arstw y 
spodniej, o tyleż rośliny te mniej się wykształ­
cają, a następnie mniejszy plon wydają.

2) Rodzajność ziemi zawisła po największej 
części od przyzwoitego stopnia w ilgoci; w  cza­
sie wegetacyi roślin; przyzwoity zaś onej s top ień  
poniekąd rów nie  zależy od pory czasu, jak  od 
na tu rą  spodniej w ars tw y; czyli raczej, dobra 
spodnia w arstw a ra tu je  od zagłady rośliny, pod 
czas posuchy, jako też w czasie zbytecznej w il­
goci. W  pierwszym przypadku, napawając ko­
rzonki roślin w ilgocią, zachowanych w swym 
wmętrzu, a za pomocą siły włosowej ku pow ierz­
chni ziemi prow adzoną, w drugim  zaś przyjmu­
jąc z wierzchniej warstwy zbyteczną wodę, która 
w przeciwnym razie, stałaby się szkodliwą lub 
nawet zgubną dla roślin. Jedno i drugie nie ma 
miejsca, gdy spodnia warstw'a z natury  lub przez 
sztukę, nie jes t  do tego usposobioną.

3) Wydarza s ię ,często ,  że spodnia w arstw a 
rzeczywisty mieści w sobie pokarm  dla roślin  
lub m ateryę , k tó ra ,  za pomocą w pływ ów  atm o­
sferycznych, w krotce na tenże pokarm przeisto­
czyć się m ogą, są w ięc stracone dla wegetacyi, 
gdy korzonki roślin nie mają do nich przystępu.

4) Za pomocą stosownej uprawy, zły pokład 
roli można w dobry zamienić; a z natury  dobry 
za powiększenie w arstw y rodzaj nej bez żadnych 
poniekąd kosztów, obrócić.

Lecz jak każdą czynnością grun tow na znajo­
mość rzeczy kierować, a rozwaga poprzedzać po­
winna, tak też tej, o której tu  mowa, na oślep 
przedsiębrać nie można.

Spodnią w arstw ę dwojakim  sposobem można 
użyteczną uczynić: to je s t :  Zamieniając ją na ro ­
dzajną, i usposabiając ją  na oddziaływania szk o ­
dliwym wpływom  wegetacyi.

W  pierwszym razie, należy następujące roz­
wiązać pytanie: Z czego się składa warstwa. —  
Tu nasamprzód należy się przekonać, w  jakim 
stosunku posiada glinę i piasek; czyli zawiera 
wapno i inne substancye m inera lne , na pokarm  
roślinom służyć m ogące; nakoniec w jakim sta­
nie się one znajdują; a mianowicie; czyli m o g ą



bezpośrednio służyć na tenże pokarm , lub do ­
p iero  po niejakim czasie wystawiona na wpływy 
atmosferyczne. ’) W  ogólności, o ich obecności 
tylko przez rozbiór chemiczny gruntu  można 
się przekonać; ich zaś stan pod względem bez­
pośredniego żywienia roślin ,  prostym i ła tw iej­
szym sposobem poznany być m oże; dosyć jest 
bow iem  nasypać ziemi ze spodniej warstw y i 
obsiać jakiem  ziarnem. Stopień bujności zasia­
nej rośliny wykaże stopień żyzności warstwy 
podkładowej. ,

Znajomość natury  spodniej w arstw y, p o d  
względem gliny i piasku wskaże nam czyli w y­
pada obie te w arstw y z sobą mieszać i w jakim 
s tosunku; lub tylko zaprzestać na drugim  rodzaju 
upraw y spodniej warstwy, to jes t :  jeżeli pom ie­
szanie warstwy spodniej z w ierzchnią, p o w ięk ­
szyłoby już i tak zbyteczną spojność osta tn ie j ,  
lub  czyniło ją  bardziej piasczystą, a niżeli jest 
d o tąd ,  w tedy, jak  się rozum ie , mieszać ich nie 
należy; ale raczej rozpulchnić tylko spodnią w a r ­
s tw ę w ypada;  podobnież postępuje się, gdy ona 
jes t  żwirow’a , lub zawiera ciała wegetacyi szko­
dliwe.

Przekonawszy s ię ,  że większe głębienie war- 
stwy rodzajnej, stać się może korzystnem, nie 
należy przecież odrazu orać ziemi do zamierzo­
nej głębokości: wyjąwszy, że spodnia warstwa 
jes t  w  rzeczy samej zamożna w pokarm dla ro ­
ślin przydatny, oczem wyżej przytoczonym spo­
sobem przekonać się m ożna; albowiem zwykle 
posiada ona ciała, które dopiero za pomocą 
wpływów' zewnętrznych, na istotny pokarm prze­
istaczają s i ę ; ale raczej potrzeba poprzednio przy­
sposobić do tego ziemię spodnią. To się usku­
tecznia w dwojaki sposób: zgłębiając stopniowo 
w ars tw ę rodzajną; czyli orząc rolę co pewny 
okres czasu na l . d o  V/,  cali g łębiej;  b) rozpul- 
chniając spodnią warstwę, za pomocą pługa pod­
ziemnego czyli rylnika.

Sposób pierwszy mniej więcej jes t  znany, 
d ru g i  uskuteczni się za pomocą p ługów  podski-

*) Dokładnego rozpoznania ziem i ornćj, jako też jej sp o­
dniej w arstw y p osłu ży  dziełko naszego zacnego Toro- 
siew icza  , pod tytu łem  „Ó sposob ie rozpoznawania ga­
tunków  ziem i i kilka słó w  o upraw ie roli.u — Także 
w Tygodniku naszym  z roku 5go 1812 zam ieszczoncm .

bowych, czyli ryłńików. *) Zawsze i wszędzie u- 
praw'a spodniej warstwy jest korzystną, wyjąw­
szy przypadki, gdzie się składa z samego piasku 
lub żwiru. Korzyść zaś ta podnosi się w  m iarę 
wyższej wartości ziemi, i większej żyzności tejże 
spodniej warstwy.

Uprawa więc spodniej warstwy ogranicza się 
na prostem rozpulchnien iu , gdy za wióra ciała 
wegetacyi szkodliwe, jako to - niedokwasy żelaza 
manganezu i t. p.

^Yienczas zaś wypada na wierzch ją  wypro­
wadzić, czyli z wierzchnią pomieszać, gdy się mie­
szczą w niej szczątki substancyi organicznych 
(humus), lub  też różne ciała mineralne, na po- 
kaim  roślinom służące; jako to  różne sole i tp .

Jedakowoż będący w, spodniej w arstw ie h u ­
mus (pruchnica) ,  znajduje się zwykle w stanie 
wegetacyi szkodliwym; jes t  albowiem albo kwa­
śny, lub zwęglony, co pochodzi zfąd, iż pow ie­
trze atmosferyczne niemiało do niego przystępu. 
Jeżeli więc w  tym stanie zostanie wydobyty na 
powierzchnię ro l i ,  już nietylko niepoprawi je j ,  
lecz owszem niezawodnie ją  pogorszy, a przynaj­
mniej na czas niejaki; czyli: dopóki wśpomniony 
hum us kwaśny lub spalony, niezamicni się na 
zdrowy pokarm roślin, za pomocą połączenia się 
z powietrzem atmosferycznem. Dlatego to ,  taką 
spodnią warstwę należy ostrożnie mięszać zw ie rz ­
chnią, czyli na raz w  małej ilości na wierzch 
wydobywać; lub też rozpulchnić ja  za pomocą
rylnika zanim się na wierzch wydobędzie. __
W  rozpulchnioną jbowiem ziemię wciska się po­
wietrze atmosferyczne, odkwasza hum us (p ruch- 
nicę) i zamienia go w  dobry pokarm roślin.

Rozpulchnienie więc spodniej warstwy czyli 
podkładu roli, z dwóch przyczyn jest użytecznćm; 
po pierwsze: dozwala się rozprzestrzenić korzonkom 
roślin w większej głębokości; po d rug ie :  służy 
do powiększenia lub zmniejszenia pod ług  po ry  
czasu, wilgoci ziemi, jak to już wyżej pow ie­
dzieliśmy.

) O bszerniejsze w  tój m ateryi pow ziąśo  m ożna w iado­
m ości w  dziele p. J. N. K urow skiego: Sztuka urządze­
nia gospodarstw i t.d., w ydanie 2gio  w  W arszaw ie 1846.
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O sz tu czn ćm  z a p lo d z en ia  ik ry .

Gospodarstwo staw ow e najwięcej u  nas za­
n iedbane; może też teraz zwrócą właściciele s ta ­
w ó w  większą na nie uwagę, W iadomo, że m nó­
stwo ikry rybiej ginie przez złe urządzenie s ta ­
w ów  ztąd oczywista szkoda dla właściciela. — 
Ikra pływa najczęściej po s taw ie ,  falą pędzona 
przybliża się do brzegów gdzie wrony a najżarłocz- 
n e j  kaczki ją  pożerają. W  dobrze urządzonem 
gospodarstw ie staw ow em , do osadzenia ikry o- 
sobne są przyrządzenia na płytkiej wodzie rośli­
nam i wodnem i zasadzone i oprócz tego przez 
k ra ty  drew niane od kaczek i p tactwa ochronio­
ne. Przecież przy takiej nawet ostrożności w yda­
rza s ię ,  że znaczna część ikry  beż wydania roz­
p ło d u  zostaje. To dało pow ód do różnych do­
świadczeń. W zię to  np. ikrę świeżą i włożono 
do beczułki wodą stawową do połow y nalaną i 
kopyslką poruszało się ikrę tak d ługo ,  dopóki 
nieoddzieliły się ziarnka ikry od flegmy k tó ra  go 
otacza; flegma ta odrzuca się i do czystej ikry 
wpuszcza się mleczko mleczaków. — Z po łow io­
nych  na ten cel ryb w ybierają się mleczaki, k tó­
re  poznają się po tern , gdy się ich pod b rzu­
chem z przyciskiem głaszcze, mleczko na wierzch 
wychodzi i to się do beczułki wpuszcza. Gdy 
ikra jes t  dojrzała zapłodzenie natychm iast jes t  
dokonane. Potem wylewa się tym sposobem za- 
p łodzoną ikrę na miejsce w  staw ie , k tóre  od 
b rzeg u  odległe i roślinam i w odnem i są zaroś­
n ię te  i obstawia się z łoziny zrobionym płotem. 
W  niektórych miejscach w idzie liśm y, umyślnie 
na ten  cel zrobione kosze bez d n a ,  k tóre  się na 
p ły tk ie  miejsca stawiają. Żeby zaś zw ierzchu p ta ­
ctwo na rozpłodek, z ikry w ykłu ty  niegodziło , 
daje się przeplot do kraty  podobny.

Ik ra  ryb żyjących w rwiących rzekach, jak 
np. łososiów , pstrągów  i t. p. trudniej daje się 
pie lęgnow ać; atoli  i na tę ,  przemyślność ludzka 
zwróciła swoją uwagę. Niejaki hrabia  G oldm ark  
użył następującego sposobu do zapłodzenia ikry 
łososiej. Robi się skrzynia 12 stóp długa i około 
12 cali szćroka, daje się do niej ruchom e wieko, 
p rzy  obu końcach skrzyni rob ią  się o tw ory  na 6 
cali w  kostkę i te zasłania się gęstą n ieruchom ą 
kra tką  drucianą. Na dno skrzyni sypie się czysty 
piasek i rzeczne kamyki; stawia się ją  na brzegu

struga lub rzeki tak aby na jeden cal wysoko w o­
da po dnie płynęła. Po wierzchu rzecznych ka­
myków, za odsłonieniein w ieku  skrzyni kładzie się 
ikra, którą po brzegach rzeki znaleść m o ż n a ; i 
znowu się zamyka w ieko, czasami zaś potrzeba 
pierzastą częścią p ióra  zgartywać z ikry flegmę 
i błotniste cząstki, k tóre  woda na niej osadza i 
klóreby łatwo oczekiwany skutek mogły znisz­
czyć. W  30 do 40 dniach, stosownie do stopnia 
ciepła, w ykłuw a się rozpłodek z ikry. Jakiś czas 
w skrzyni żyje i rozwija się; potem, albo same ryb ­
ki przez dziórki kratek wypływają, albo się ich do 
cebra zabiera i do stawku na strugu utworzonym 
przenosi.

Po jednem  doświadczeniu, powiada p. Gold­
mark zebrał 430 sztuk rozpłodku. Teif sposób 
może też być użytym do ikry innych rodzajów 
ryb rzecznych.

Doświadczenie to ,  jak  się nam zdaje, stać się 
może skazówką do przemysłu bardzo korzystne­
go. Łososie m łode aż do wieku 2 do 3 ła t u trzy­
mują się bardzo dobrze w  stawowej wodzie, do­
chodzą wtedy do 1 aż do l '/4 stopy długości i 
smaczne są do jedzenia. W  Szkocyi, gdzie daw ­
niej o łososiach nikt nie słyszał, dziś przez spo­
sób powyższy rozpowszechniły się znacznie. — 
Z ogromnym nakładem założono stawki na rzó- 
kach i to wszystko wypłaciło  się nietylko prze- 
dążą ryb, ale i zapłodkiem, k tóry w  różne strony 
zakupują.

Aby się zapłodzenie ikry tej udało, n iekonie­
cznie potrzeba, żeby mleczko z żywej pochodziło 
ryby. Pan Goldmark zapłodził ikrę z najlepszym 
skutkiem , mleczkiem łososia , k tóry  już cztery 
dni był usnął. W idać ,  że własność zapłodzenia 
mleczka jeszcze po życiu ryby trw a jakiś czas. 
Z ik ry  wykłuty rozpłodek żywi się dość długo, 
(a naw et jak  niektórzy naturaliści u trzym ują 5 
do 6 tygodni) z pewnego rodzaju subslancyi po­
dobnej do żółtka, później dopiero  szukają poży­
wienia w  wodzie, w  której żyją.

Na każdy sposób odkrycie to jest nader ważne 
dla ludzi przemyślnych, można bowiem z ikry wy­
prowadzić w  stawach ryby, które, dla zbyt w iel­
kiej od ległości,  żywcem nabyć t ru d n o ,  i k tóre 
dla dobrego smaku, są poszukiwane i.dobrze  po ­
płacają. — Uzwyczajenie ryb w innym klimacie 
mało jeszcze było doświadczone, chociaż pomy-



—  109 —

sine wynikłości z niektórych doświadczeń pow in­
ny były do tego zachęcić. Tak np. jak Dziennik 
politechniczny Dinglera dał nam opis aklimatyzo- 
w ania w  E uropie  niektórych gatunków ryb zpro- 
wadzonych z Chin, z wysp Cayenny i Isle de 
France. Z Chin mamy np. złote, srebrne i czer­
wone rybki. Nawet karpie, dziś tak u  nas u po­
wszechnione, pochodzą z Persyi. Z początku p o ­
jaw ili  się w południow ych krajach Europy, w 15 
w ieku  dostali się do Prus i stali się przedm io­
tem bardzo zyskownego handlu . W  16 wieku 
dopiero rozmnożono ich w  Anglii i Danii, pó­
źniej w Szwecyi i Rosyi, w której, chociaż znacznie 
na wielkości tracą, łatwo zimują.

Niemożna powątpiewać ani na chwilę, że od­
krycie , k łórem u poświęciliśmy niniejszy artykuł 
na gospodarstwo stawowe wielki wywrze wpływ 
i nada m u kierunek zyskowniejszy jak dotąd. — 
W iadomo, że do zarybienia stawu, który pozba­
w iony został ryb ,  czy to przez niedbałe jego 
utrzymywanie, czy to przez wyrwanie, wiele pie­
niędzy, pracy i lat potrzeba, nim znowu jakąś 
przyniesie korzyść. — Teraż można to nierów nie 
taniej, prędzej i pewniej osiągnąć, gdy staw taki 
pod ług  wielkości, na trzy albo cztery przedziały za 
pomocą sluz w związku z sobą stojących podzielo­
ny  będzie. Najmniejszy przedział przeznaczony 
być powinien do w ykluwania się zapłodku z ikry 
i rozwinięcia się jego późniejszego; w  drugim  
przechowywać się pow inni w a ru n k i ,  w  trze­
cim ryby starsze, które, gdy pora  przychodzi do 
tarcia, wyławiają się, i przenoszą do pierwszego 
przedziału. Jest tu  niezawodnie dużo przy ta ­
k im  hodow aniu  ryb robo ty ,  ale pożytki są też 
niemałe. Gdy się co roku  za kilkaset sztuk g r u ­
bej ryby, osobliwie pod miastem, weźmie 3 do 
600 złr. m. k. co bardzo łatwo być może. Za ży­
wego Łososia dano we Lwowie przed kilku lat- 
m i 8 z łr ;  niech w  lalach zwyczajnych dadzą za 
sztucznie wypielęgnowanego 3 złr. to mając ich 
kilka set sztuk, jedna  rubryka gospodarstwa przy­
nieść może zysk piękny.

P r o d u k c y a  n a w o z u  w  B e lg i i .
Główuym przedmiotem zabiegów rolników 

Belgijskieh jes t  produkcya naw ozu; produkcya

zaś różnych rolniczych płodów, jes t  niejako po- 
przedną. — Jest to więc postępowanie całkiem  
przeciwne postępowaniom innych rolników. —• 
Zwykle bow iem  poświęcamy główne s tarania u- 
prawie jakowego płodu, np. żyta, pszenicy  kar­
tofli na gorzelnie i t. p. a produkcyą naw ozu , 
uważano za przedm iot mniejszej wagi. Nie je s t  
że to zaczynać rzecz od końca a niedbać o po­
czątek? Nawóz jest początkiem, czyli wątkiem 
wegetacyi. Kto pragnie zbierać znaczne plony 
a nie stara się o nawóz, zupełnie jes t  podobny 
do fabrykanta, który wystawia fabrykę, zaprowa­
dza machiny, narzędzia, lecz o wodzie zupełnie 
zapomina.

A więc, cała uwaga rolnika Belgijskiego zwró­
cona jes t  na powiększenie massy nawozu. Upra­
wia on rośliny pastewne i trzyma cały rok by­
dło na stajni, aby niegubiło daremnie na past­
wiskach odchodów. Sieje rzepak nie na sprze­
daż ziarna, lecz raczej aby otrzymane z nasienia 
makuchy, na nawóz obracać. Wszędzie na dro­
gach do miast prowadzących, napotykamy karki 
jednokonne, popiół lub  urynę na folwarki p ro­
wadzących; słowem, w całej Belgii trzymają się 
przysłowia: mierzwa je s t naszą m atką, i, p od  
względem produkcyi onej, przewyższają wszyst­
kich europejskich ro ln ików ; dlatego też stosun­
kow o, największe zbierają plony.

Najzwyczajniejsze w Belgii nawozy, są: m ie­
rzwa zwierzęca, mocz czyli uryna, makuchy rze­
pakowe i popiół. Nawozy m ineralne rzadko, lub  
wcale nie są używ ane; a mąka z kości poniekąd 
nieznana. Na folwarkach zajmujących około 120 
m. mag. gruntu  dobrego ,  trzymają zwykle 4 ko­
n ie ,  20 krów i stosowną liczbę młodocianego 
bydła; prócz tego, tuczą corocznie 20 do 30 cie­
ląt. Natomiast, ani jedna piędź ziemi nieugóruje 
i niemal pod każdą roślinę corocznie ziemię co­
kolwiek nawożą mierzwą dobrze rozłożoną.

Najwięcej zaś odznacza się gospodarstwo be l­
gijskie od wszystkich innych przez najobszerniej­
sze użycie moczu zwierzęcego; i po większej czę­
ści tej okoliczności winno żyzność ziemi i boga­
ctwo plonów. I rzecz bardzo na tu ra lna ,  k iedy 
bowiem w  moczu mieści się tak wiele części na  
pokarm  roślinom służących, a naw et czasami 
więcej niźli w źle przechowywanych odchodach 
s ta ły ch , t e d y , używając go do użyźnienia zie-



no —.
m i ,  niem al o połowę powiększa się jej żyzność, 
j a k  w przeciwnym razie.

Znają to dobrze Belgijczykowie, i nietylko 
ib ie ra ją  mocz w  rezerwoary najstaranniej przy 
oborach założone, lecz nadto, robią je  na polach 
i  prowadzą do nich ruram i gnojówkę. Nadto, 
w  b row arach  i gorzelniach miejskich, bydło na 
opas trzymających, mocz bynajmniej nie jest 
s tracony ;  owszem, przynosi ona właścic ielowi 
•więcej dochodu np. od krowy, a niżeli w  wielu 
innych  krajach krowa mleczna; a lbow iem , ro l ­
n icy  belgijscy kontraktują  go, i płacą rocznie za 
m ocz od jednego dorosłego bydlęcia , po 13 tal. 
czyli 19 złp.

Zwyczajnie używa się mocz na pola pod len 
przeznaczone; a dla zwiększenia jego siły , m ie ­
szają z nim m akuchy lniane, na mąkę starte.

Prócz takowego użycia m akuchów , posypują 
m ąk ą  z n ich , po obsianiu jakowem  ziarnem i 
w raz  z nim  przybronywują.

Popiół używa się niemal wyłącznie do użyź­
n ien ia  pola koniczynnego; posypują nim  koni­
czynę na winsnę. Używają go zaś tak w ie le ,  że 
g d y  krajowy nie jes t  dostatecznym, sprowadzają 
go  z Holandyi w  takiej ilości, że przedm iot ten  
s tanow i wyłączną gałęz h an d lu ,  znaczną liczbę 
osó b  zajmnjącą. Na m. mag. biorą 12 szefli po ­
piołu . Przysłowie belgijskie : — „Kto nawozi
koniczynę popiołem , m a j ą  darmo; hto tego nte 
ro b i, drogo ją  p ła c i , “ przekonywa dostatecznie 
o  użyteczności tego postępowania. / .  K.

O sy c e n iu  p s z c z ó ł .

Lata mokre, rów nie  jak  i posuszne dla pszcół 
i  zbioru  m iodu są n iedobre ;  gdy są częste słoty 
w ie le  pszczół ginie przez nagłe u lew y ,  albo ich 
pożytek, k tóry  z kw iatów  znoszą do u la  niewiele 
co znaczy. W  posusznych latach są wpraw dzie 
bezpieczniejsze, ale mniej po łąkach i drzewach 
znajdują pożytku , gdyż całą roślinność słońce 
skwarzy. W  jednym  i drugim  przypadku zda­
rzyć się m oże, że pszczoły nasycać wypadnie 
w śró d  lata. Najlepszym dla nich pokarm em  jest 
m ió d  na pół z wodą mieszany i zagotowany. — 
ie ż e l i  się sycić pszczoły wydarzy w porze, gdzie 
n ie m a  m io d u  , a na ten czas bierze się %  funta

syropu, w  kwarcie wody się gotuje a gdy osty­
gnie daje się pszczołom.

Powszechnie pszczoły sycą się albo z korytka, 
albo nalewa się tyło na talerz na który kładzie 
się kilka zdióbł słomy aby na czem stanąć m o­
gły; tymczasem w ielu  zamiłowanych pasieczni­
ków  są zatem aby pszczoły sycić z góry w ulu. 
To się zaś dzieje następującem sposobem. W g ó -  
rze ula robi się o tw ór,  który w każdym razie 
kołkiem drew nianem  można zatkać, tyle nalewa 
się do aptekarskiej flaszeczki średniej wielkości, 
i po nalaniu syty zawiązuje się mocno o tw ór 
pęcherzem. Pęcherz przykłuwa się potem  w kil­
ku miejscach g rubą  igłą. Wyjąwszy kołek z o- 
tw o ru ,  wstawia się flaszeczka storcem szyjką na 
dół. Trzeba jednak uważać, żeby flaszeczka szczu­
pły u tw ó r  zajmojwała, aby pszczoły obok, z ula 
niewyłaziły.

Ten sposób sycenia jes t  najpraktyczniejszy i 
w art  naśladowania syta z flaszeczki niew’yplywa; 
pszczoły siadają na szyjkę i sycą się sączącą sytą. 
Tym sposobem można też ule słabe przez zimę 
ra tow ać, pszczoły albowiem w  czasie mocnych 
m rozów  kupią się pod wierzch ula, gdzie jest 
najcieplej, tem też najstosowniej zasilać ich po­
karmem. Gdyby kom u przyszło na myśl, posta­
wić sylę na spodzie u la ,  zaledwieby celu osią­
gnął,  bo pszczoła przyciągniona zapachem m io­
du  jenoby zeszła na dół,  nimby jeszcze się- 
gła za słodkiem pokarm em  jużby bez życia na 
brzegu zakrzepła.

Gdy się sytę na talerzyku, lub w  korytku 
pszczołom s taw i ,  łatwo ją zanieczyszczają; cza­
sem się naw et w niej topią lub się nią oblepia­
ją i latać niemogą. Od tych przypadków nieo- 
chraniają ich  naw et wrzucone źdźbła słomy. — 
Sycąc ich zaś z góry ula, wszystkie dla nich n ie­
bezpieczeństwa ustają i cel w utrzymaniu pszczół 
jest osiągnięty.

Jeżeli ule są słabę, więcej zimno na pszczoły 
działa, a w takim wypadku mało okażą ochoty 
z ciepła w  niższą uchodzić szychtę, aby zimną 
sitą zasilić się, chętniej zaś garnąć się będą do 
syty z góry im podanej, osobliwie, jeżeli jeszcze 
nieosierociały z matki.

Nareszcie, sposób sycenia pszczół zgóry ma i 
tę dogodność, że nieprzyciąga pszczół rabusiów , 
nia tyle się im przeszkadza, jak to się dzieje ,
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gdy każdego razu o tw ó r  u  spodu odlepiać i za­
lepiać trzeba.

Ten sposób upowszechnia się co raz bardziej w  
Prusiech, gdzie od kilku lat pszczelnictwo znacznie 
zaczyna się podnosić, i gdzie naocznie mieliśmy spo­
sobność przypatrzenia się. Ponieważ teraz idzie 
do tego, że pszczoły, nim kwiaty się pojawią, p o ­
trzeba sycić, udzielamy tego sposobu, i prosiemy 
o postrzeżenia, lub poprawki, któreby z niego w y­
nikły, dla udzielenia ich przez nasz organ pub li­
czności. Podobne udzielnie, nietylko w tej materyi, 
ale i w in n y c h ,  byłoby z wielkim pożytkiem dla 
gospodarstwa wiejskiego. Cęż z tego, ze pismo 
nasze 12 lat wychodzi, — że piszemy i p i ­
szemy, bez przekonania, że do dobra gospodar­
stwa się przyczyniło. WŁidziemy tylko obojętność 
bez granic na starego sługę; bo po 12 letnim  ist­
nienia mamy na ten rok 113 abonentów  a z tych 
jeden  tylko stały współpracow nik p. J. Żywicki, 
Nienarzucamy nikomu naszego p is m a — ale byśmy 
radzi widzieć, czy celowi odpowiada: mamyż z obo­
jętności tłumaczyć sobie odpowiedź?

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .  
D a lsz e  w ia d m o śc i o  k o n g r e s ie  G o­

sp o d a rsk im  w  W ied n ia .
W  Gazecie W iedeńskiej z 30 Marca b. r. za­

mieszczone są pro tokuły  z kilku posiedzeń kon­
gresu gospodarskiego; będąc zbyt obszerne po­
wiemy w  krótkości, że kongres nie 21 lecz 19 
Marca był otworzony. Minister rolnictwa i ko­
paln i m iał  m ow ę, w której, oprócz celu zgroma­
dzenia się, wyłożył potrzebę ograniczenia obrad 
na najnaglejsze przedmioty. Potem postanowiono 
uchw ałę  wziąść następujące przedm ioty  pod ob­
rady:

1. Rozpoznanie składu towarzystw agrono­
micznych i zawiązania je z M inisterstwem.

2. Porozum ienie się nad czteroma innem i ' 
kwestyami i podzielenia się podług  nich na sek- 
cye, to jes t:  I. na sekcyę, o zakładach nauki ro l­
n ic tw a, II. na sekcyę, do prawa o udziale w ó d ,  
JII .  sekcyę o podziale i połączeniu g ru n tó w , IV. 
sekcya o uporządkowaniu  lasów.

3. Delegowanym zostawia się wolność wy­
b o ru  do których  z tych sekcyi należeć chcą.

4. Dla uzyskania czasu po dwie sekcyi r ó w ­
nocześnie mają się zgromadzać.

5. Przy końcu ogólnego zebran ia ,  oznaczony 
zostanie czas następnego ogólnego zebrania.

6. Po załatwieniu powyższych kwestyi, dy­
skutowane mogą też być inne kwestye gospo­
darskie.

Prezydujący, zaproponował zgromadzeniu przy­
stąpić do dyskusyi nad programem ministeryal- 
nym względem pierwszej kwestyi o towarzy­
stwach agronomicznych.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zgodzono 
się na to ,  aby podział rolniczo-filialnych s tów a-1 
rzyszeń, odpowiadał ile możności politycznemu, 
podziałowi prowincyi. — W niosek ministeryal- 
ny, aby szczególnie gminy przez deputowanych, 
swych w stowarzyszeniach reprezenlowanemi byli 
obudził bardzo żywą i prawie ogólną opozycyę. 
Ministeryum popierało wniosek swój obawą, że 
bez podobnego zastępstwa gm in , odpadnie poli­
tyczna podstawa, która potrzebną jes t ,  aby sto­
warzyszeniom udzielić można te atribucye, które 
w pewnym względzie część władzy wykonawczej 
ministeryum rolnictwa stanowić mogą.— Oświad­
czono to ,  że w razie nieprzyjęcia tego w niosku 
nie pozostawałby inny środek, jak :  ażeby u tw o ­
rzyć Oddzielne izby rolnicze z w yboru  posiada­
czy ziemskich wypływające, któreby w takim  
stosunku stały do towarzystw rolniczych, jak  
izby handlowe i rękodzielnicze do odpowiednych. 
im stowarzyszeń.

Cżłonkowie kongresu, w  projekcie reprezen- 
tacyi gmin upatrywali naruszenie wolności i nie­
podległości towarzystw rolniczych, i lubo p ro ­
jek t znaczną większością uchylonym został, je ­
dnak zgodzono się nareście: aby przedmiot ten  
wziętym był jeszcze raz pod rozbiór na posie­
dzeniu naslępnem, w  nadziei, że może się da  
wynaleść środek, trudności napotykane usunąć 
mogący.

Jak słychać, delegowani towarzystwa rolni­
c z o -gospodarskiego Krakowskiego m ie lu  już do  
dom u wrócić.

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
Lwów 6 Kwietnia. Na poniedziałkowym targu  

przypędzili 221 sztuk w ołów  i 5 k ró w , z tych 
sprzedano jedną partyę złożoną z 30 sztuk, zkló-



Tych jedna ważyć mogła 14 kamieni mięsa i V /u 
Łamieni łoju po 49 złr. 30 kr.; druga partya zło­
żona z 24 sztuk, z tych jedna ważyła 13'/2kamieni 
m ięsa  i 1 % kamieni łoju, po 48 złr .;  trzecia p a r ­
tya złożona z 24 sz tuk , z tych jedna ważyła 14 
ł a m ie n i  mięsa i 1 kamień ło ju ,  po 44 złr. — 
Za cetnar ło ju  z rzeźni starozakonnych płacą po 
16 złr. 41 kr. ,  z rzezni chrześcian po 14 złr. 30 
Łr.;  za pare skór wołowych dają 14 złr. 30 kr.; 
a  za krow ie  10 złr. 20 kr. m. k. Mięsa funt, na 
jmiesiąc Kwiecień oznaczony po 4 / a kr. m. k.

Ceny produktów . Ciężka przystawa nareszcie 
zasiewy wiosienne są przeszkodą, że nasze targi 
m n ie j  są teraz zbożem zaopatrzone. Szczególnie 
owies i jęczmień z tego pow odu od dnia do dnia 
drożeje. Za korzec pszenicy 5 zlr. 36 k r . ;  żyta 
4  złr. 4 kr .;  jęczmienia 3 złr. 48 kr.;  hreczki 3 
złr .  36 kr.; owsa 3 złr.; ziemniaków 2 złr 12 kr.; 
Z a  garniec okowity 30-& płacą pod rogatką 54 kr. 
za rogatkami 59 kr. a naw et 1 złr. 17 kr. m. k. 
z  akcyzą.

Nowy Sącz 2 8  Marca. Sprawdziło się przy­
s łow ie  starych gospodarzy z dniem Świętego Ma­
cieja, jako też i przysłowie przywiązane do dnia 
10 Marca, jako dnia poświęconego 40 męczeni- 
ł o m ;  miasto bowiem  wiosny, m ieliśmy do nie­
daw na w całem znaczeniu drugą z im ę; mrozy 
ch w y c i ły , ,  śniegi spadły i pow tórn ie usłały nam 
sanną drogę, okoliczność ta: że zima się prze­
ciągnęła, przednówek się wzmaga, a zapasy zbo­
ża  wyczerpią się i to wpłynie niezawodnie na 
podniesien ie  się dalsze cen zboza, k tóre  od osta- 
n iego doniesienia znacznie podrożało. Dziś bo ­
w iem  płacą za korzec pszenicy jare j od T / t i do 
8 złr.; pszenicy ozimej 7% złr.; żyta 6 '4  złr.; 
jęczm ienia 5 z ł r . ; owsa 2% do 3 złr. m. k. O ko­
w ita  trzyma się na 1 złr. za garniec 31-^.

Dobromil 27  Marca. Od dw unastu  dni g ru b o  
spad ły  śniegi i dotąd nie od ta ja li ,  jakby to p o ­
d łu g  pory należało. — W  otw artych  m iejscach, 
więcej ku row ninom  o posiewy ozime mniejsza 
obaw a; głębiej zaś w górach , t ru d n o ,  żeby wy­
szły , bez uszkodzenia, tam , — albowiem n ie ­
pam iętnie  grubo oni spadli; co gorzej mało na- 
nadziei, rychlej odwilży. — W reście  ciągle*po- 
c h m u rn o ,  m roźno, tam i roboty  wiosienne b a r ­

dzo się opóźnią. — Gospodarze kłopoczą się n ie­
wypowiedzianie z przezimowaniem byd ła ;  rój fu r  
napotykać można po paszę w  okolice chlebniej- 
sze. Od kilkunastu  dni ceny zboża podniesły  się
1 tak; za korzec pszenicy jare j dają 5 złr. 36 kr. 
pszenicy ozimej 5 złr. 24 kr.;  żyta 4 złr. 24 k r . ; 
jęczmienia 3 złr. 12 kr.;  owsa 2 zlr. 12 kr.;  zie­
mniaków 2 z łr . ;  koniczu cetnar 8 do 8 złr. 24 
k r . ;  siana drobnego cetnar 1 złr.; grubszego 45 
kr. Bydło robocze, jak  zwykle o tym czasie, po ­
szło w górę, pom imo niedostatku paszy. — Za 
doborną sztukę tarcic sosnowych dać trzeba 36 
k r . ;  za sztukę doborną tarcic jodłowych 26 kr.; 
a drzewa tw ardego sążeń 4 złr. ,  a sążeń m ięk ­
kiego 3 złr. m. k. T. K.

Lisko 2 8  Marca. Zima ile n iestała ,  mniej 
nam dokuczyła z początku jak teraz przy końcu ,  
pomimo lego, że się drogi w połowie Marca po­
prawiły wielkiego ruchu  handlowego nie było. 
Produkta u nas stoją w  dobrej cenie i tak np. 
za korzec pszenicy płacą 6 złr. 40 k r . ; żyta 5 złr. 
20 kr.;  jęczmienia 4 z łr . ;  hreczki 5 złr .;  owsa
2 złr. 12 k r . ;  grochu 6 złr.; ziemniaków 2 złr. 
30 kr.;  za cetnar siana 40 k r . ;  za sąg drzewa 
twardego 8 złr.;  miękkiego 3 złr. 12 kr. Oko­
wita trzyma się w  naszej okolicy, w jedne j p ra ­
wie cenie to jes t:  od 52 do 56 kr. m. k.

Ołomuniec 31go Marca. Targi na woły p o p ra ­
wiają się nieco, ale zawsze jeszcze są bardzo sła­
be. Na ostatnim targu  było 470 sztuk w o łów  ga­
licyjskich i innych ale wcale niedołożczych, mała 
tylko część z nich została niesprzedaną. — Targi 
W iedeńskie  poprawiają się także, ale węgierskich 
w o łów  pomimo rozpisanej licytacyi niebyło wcale. 
Potrzeby W iednia  pokryw a Styrya , Austrya 
niższa i wyższa; Morawa, Slązk i Galicya. Z tej 
ostatniej przybywają chude woły, widać, że tam 
m usi być wielki niedostatek  paszy, że tak źle do ­
pasione wychodzą woły. Jak tu  słychać m ieli 
producenci przyjąć jakiś sposób pasienia w ołów  
przez większy datek soli, przezco bydło w stajni 
tłuste, cały bow iem  tłuszcz wychodzi pod skórę; 
gdy zaś pójdą w drogę wiele go w net ulracają, 
zląd szkoda niemała dla kupca, bo mniej jak dał 
za nie bierze. Na ostatn im  targu było 1487 wo­
łów, między 7'/s do 7 / t  ce tnarów para ważących. 
Cena mięsa w  W iedn iu  jes t  teraz 45 do 48 złr. 
Uwagi nasze wzlędem wyżej podanej pogłoski o 
sposobie pasienia w o łó w , niechaj będzie prze- 
strgą dla producentów , boby to łatwo stać się 
mogło  powodem do upadku i tak już bardzov 
nadwątlonego hand lu  wołami. O.

W ydawca i Redaktor T. W . K ochański. — D r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


